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Kto jest hańbą Polski? 


wielkim, w dziejach 
ławnym naro- 


„Jesteśmy 
światą znanym i sl 
dem, Nie bylo w historii ludzkości 
uni jednego poważn jszego, zda- 
rzenia, w którymby Polska mie ode 
grata doniostej roli. Niema ma ca- 
łej kuli ziemskiej ani jednego więk 
szego zakątka, któregoby nie dot- 
knęła stopa Polaka.  Zwłaszeza, w 
tych krajach i wśród tych ludów, 
które, ie dosyć obcego ucisku, 
chwyciły Za or wywalczyły so- 
bie niepodległość, zname i czczone 
było ı będzie po wsze czasy imię na 
szego wnlecznego narodu. Rycerza- 
mi bowiem, a nie katami ludzkości 
byliśmy zawsze i wszędzie i w 
zbrojnym, pancernym szyku prze- 
lecieliśmny tkie pobojowiska 
świata, na których w krwawej, orę 
żnej rozprawie rodziła się wolność 
narodów, 

To też <ułkiem „zrozumiałą dla 
iól i wrogów win- 
iwość i czułość 
na wszelką zagraniczną o synach 
naszego narodu opimję, na dobre i 
świecie całym imię naszej 
nad samo życie ukochanej nam Pola 
Ski, 

Z uzasadniony ambicją i z ugrun 
towamą ma zasługi ach względem 
ludzkości dumą możemy stwierdzić, 
że dobre i czyste imię Polski było 
doniedawna w całym świecie uzna 
wane, respektowane, nawet wyróż- 
niane. W poważaniu była wielkim 
u narodów glębolm wiedza świato- 
wej sławy uczonych polskich. Sza- 
elan, i i uwielbieniem ci 
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) 1 szezżery podziw 
wywoływała w artystycznych me- 

x a polska sztuka. 
Nadewszystko jednak wysoko pod- 
noszoną, prawie mistyczną czcią oto 
czona i darzona byla u wszystkich 
cych ludów polska 

á i szla- 
1 nietylko przez naszych, 
ale przez wielkich obcych poetów 
opiewana polskich niewiast pra- 
wość i cnota. 

Wojna i kryzys zabrały nam 
bardzo wiele, ale nie byly w stanie 
zniszczyć w duszy narodu polskie- 
go wszystkich powyższych, wielkich 
mor: malych walorów, które na dalsze 
życie są dla nas, dla dzisiejszych 
i przyszłych pokoleń Polski, niczem 
niezastąpionymi. miliardami. 


wyrządziły nam 
jedną ogromną, 
moralną krzywdę. Oto wywoławszy 
ciągłymi pochodami armij nieprzy- 
iacielskich, zmianą granie państwo- 
wych i ciężkim położeniem gospo- 


darczym ludów istną wędrówkę na- 
rodów, wyrzucily także poza gr: 


mice odrodzonej Polski, na dalok 
mawet „zamorski rynek życia, pra- 
ohydnych afer 


A = 
u żydostwa, które, podszyw 
bezczelnie pod miano Pole 
zbrodnie zymi postępkami swoimi 
kompromituje na obcych, zagranicz 


rachunki z żydostwem, które, opuś 
ciwszy nasz „kraj, rozłało się w mo- 
tzu ludn: obcej jak te pijawki, 
dopuszczając się przestępstw po- 
twotmych, oszuku jąc, k «lnąc, mor 
dując, uprawiając nierząd, pod ma 
ską polską i na moralny rachunek 
Polaków. Przecież aż do tego stop- 
nia życiem i postępkami swoimi 
zohydziła żydostwa zagranicą do- 


nych szlakach cały mawód polski, 
kradnie nasz doskonale przedtem u 
obcych społeczeństw szlachetnymi 
czynami synów Polski zabezpieczo- 
ny kapitał moralnego zaufania, dep 
cze i w oczach świata zohydza cze: 
naszą, hańbiąc w zędzie dawniej 
szanowane i wyróżniane, czyste i 
dohre imię Polski. 
Mamy zwłaszcza z ostatnich eza 
sów wiełkia pod tym względem po- 


bre imię Polski, žo w przychylnej 
nam zresztą Angentynie i Brazylii, 
których liczne lupanary przepełnio 
ne są warszawskimi i lódzkimi 
żydówkami, podającymi się bezezel 
nie za Polki, az „Polacca“ (Pol 
ka) jest u tamtejszej, ciemnej, w 
sprawach narodowościowych mało 
lub wcale nieuświadomionej łudno- 
ści równoznaczny z słowem „niee 
rządnica". 


Prawda, której żaden żyd nie zdoła zaprzeczyć 


Tak to żydostwo wypłaca nam 
się zagranicą za użyczoany mu przez 
nas nieoględnie dach nad glową, tak 
nam szkodzi i tak nas krzywdzi mo 
ralnie, podszywając się pod nasze 
miano, wśród obcych narodów. 


Smaga nas srodze, chłoszeze i gnę 
bi dzisiejsza, wielka, prawie po- 
wszechnn w narodzie polskim bie- 
da, ale nam nie odbiera tego, co na- 
wet dla najbiedniejszego człowieka 


jest skarbem najdro: ym, naszej 
czci į naszego dobrego imienia, A. 
tymezasem rozzuchwalone, niczem 


i przez nikogo pod tym względem 
miehamowane i nieuszkodliwione ży 
dostwo urządza sobie w świecie ca- 
iym pod naszym mianem i na nasg 
moralny rachunek występne, zbrod 
nieze hare, okradając banki, fat- 
szując we wszystkich państwach 
monetę i paszpor i szerząe nierząd, 
siejąc moralną zgniliznę w postaci 
wydawnictw pomograficznych, de- 
moralizując mlodzi y 


żę Jąc 
zatrute ziarno 
nego przewrotu. 


moralnego i spole: 


Czyż wobec takiego świadomego 
i celowego zohydzania w świecie 
czystego i dobrego imienia masze- 
go narodu nie widzimy, że kradnąe 
nam naszą cześć u ohcych, ż 
wo wyrządza nam najwi, 
wię, jaką wogóle komu wyrządzić 
można, że, jednym słowem, jest hań 
bą Polski? 


I czyż jeszcze dlugo będziemy 
się zastanawiali nad przyś 
niem wysiedlania z. Polsk 
kich bez wyjątku żydów? 


Przez cały naród idzie przebudzenie 


Głębokie przeobrażenia w poglądzie na kwestię żydowską 


Jak najkorzystniejsze dla naro- 

u i państwa rozwiązanie kwestii 
dowskiej w Polsce jest już dzi- 
dynalnym zagadnieniem 
zyscy czujemy i widz 
e j odwleka 

dego ide 
cydujące| cgo RE nareszcie w niej 
zrobić, że czas przystąpić do stwo- 
rzenia wyraźnego planu i pogra- 
mu uwolnienia Polski od tego o- 
gromnego ciężaru, jaki w jej dal- 
szym rosso i pochodzie ku „lep- 


najwięk napływ żydów u 
cie. Mamy ich w swwich zamach 
przeszło 4 miliony, a stosunek pro- 


wiolu żydowskiego w 
ach wypada dla nas 
że sama stolica iju 
naszego, Warszawa, ma więcej ży- 
dów, niż Francja, Anglia lub Niem 
cy. Bo gdy we Francji jest ich w 
tej chwili 230 000, w Amglii 340 000, 
w Niemezech 406 900, to sama War- 
szawa liezy dzi 445 000 żydów. 
Miljonowe m żydostwa pals- 
kiego mówią swym własnym języ- 
kiem, ż odrębną kulturą, 
me ohy- 
asne, Zu 
odrebne społeczeństwo. Z 
q procz interesów nie ich nie 
łączyło i nie łączy. 
Żydzi to jakby pa 


eentowy do 
iunych pańs 
tak fatalnie, 


wo w pań- 


stwie, cialo w ciele, organizm obcy 
w organiźmie Polski. 


Dzięki nadzwy: nej swej dy- 
namice, ruchliwości i hezczelności, 
które u nich nawet są większe, ani- 
żeli ich siła hczbowa, żydzi trzęsą 
finansami i gospodarczym życiem 
naszego kraju. 

Handel, zwłaszcza hurtowy, jest 
zaemai zupelnie w ich reku. W sto 
sanku da hurtowni żydowskich 
ilość hurtowni polskich to nędzny, 
nie nie znaczący ułamek. 

Jak stado sępów rzucili się ży- 
dzi i opanowali ostatnio jedyne 
większe miasto portowe Polski — 
Gdynię. Większy handel, import i 


Str. 2 


eksport dzięki protekcji i poparciu 
pewnycli wysoka postawionych je- 
dnostek w tamtejszej administracji, 
zagarnęli w tym mieście naszym 
nadbrzeżnym niemał w wyłączne 
swoje władanie żydzi. 

Handel polski jest w kraju na- 
m tak zażydzony, że na ogólną 
liczbę żyjących z niego osóh "750l, 
u więc trzy czwarte, stanowią żydzi, 

W b. Kongresówee, w Małopol- 
sce I na Kresach rzemiosło jest też 
tak zażydzone, że rymarstwo, czap- 
 mietwo, krawiectwo,  kapelusznict- 
Wo, piekarstwo, rzeźnietwo, bla- 
charstwo, zegarmistrzostwo, fryz- 
jerstwo, szkłarstwo i wiele innych 
zawodów to domena, w której mają 
obsolutną przewagę i którą trzęsą 
żydzi. 

Wielki przemysł jest w Polsce 
prawie calkowicie w ręku żydów, 
kapitał żydowski rozpiera się w 
nim jako jego prawie jedyny pan 
i dyktator. W latach ostatnich 
dzi zaczęli się pchać nawet na w 
wykupując z rąk utracjuszowskiej, 
rozrzutnej polskiej sfery ziemian- 
skiej majątki, dwory i pałace. Że 
karczmy wiejskie stanowią od wie- 
ków w rodzaja monopolu ży- 
dowskiego, wiemy o tem wszyscy. 

Plagą miast polskich jest obdar- 
iy, brudny, zdemoralizowany prole 
tarjat żydowski. Mamy miastecz- 
ku w Kongresówce i na Kresach, 
które go mają w swoich murach na 
80—90 procent mieszkańców. 

Szkoły zawodowe, techniczne i 
rzemieślnieżo - przemysłowe w sto- 
liey Polski zalane są formalnie ele 
mentem żydowskim. Handel doma- 
krążny to ta prawie wyłączne 
królestwo żydów. 

Ohydny handel żywym towarem 
to ich niepodzielny, wyłączny mo- 
nopol. W organizacji tego hańbią- 
cego handlu żydzi są niedoścignio- 
nymi mistrzami. Na nie czujność 
policji, na nie wszelkie zabiegi i o- 
strozi ści społeczeństwa — ma tym 
wstrętpym nieludzkim handlu, na 
wyw żeniu dziewcząt z Polski da 
lupanarów zugranicznych żydzi zbi 
jaja miljonowe fortuny, to też umie 
ją w nim tak manipulować, że nikt 
nie jest w stanie w tym podłym 
procederze im przeszkodzić. 


Żydzi celują w paserstwie (kup 
mie towarów kradzionych), w oszu- 
stwneh podatkowych, w falszerst- 
wie pieniędzy, w przemytnietwie, 
w wydawnictwie dzieł pornografi- 
ocznych, wogóle w organizowaniu 
wszelkich bezwsłydnych imprez i w 
politycznym, moralnym oraz gospo 
darczym bolszewiźmie. Na szerze- 
niu komunizmu robią złoty wszę- 
dzie interes i są jego największymi 
arcykapłanami. 

Jeżeli więc chcemy jako pań- 
stwo żyć i trwać, musimy Polskę 
całkowicie odżydzić, Odżydzić han- 
del, przemysł, rzemiosło, rolnietwo, 
prasę, teatr, literaturę, sztukę, od- 
żydzić ciało i duszę Polski, która 
dotychczas jest w okropnej, żydowa 
skiej niewoli. 

Przez cały naród polski idzie 
wielkie przebudzenie, z do- 

całkowitego wysiedlenia 
żydów z naszego kraju zdają sobie 
już sprawę ws y Polacy. Nawet 
żydzi sami w BORA tych głębokich 
przeobrażeń w poglądzie na kwest- 
ię żydowską w Polsce mówią przez 
usta swych głośnycl przywódeów, 
Zabotyńskiego i dr Krakowskiego, 
o możliwości wyemgrowania z Pol 
ski do Palestyny w ramach specjał- 
nego planu kolonizacyjnego 75 000 
żydów rocznie. 

Dla całkowitego odżydzenia Pol- 
ski 75000 emigrantów żydowskich 
ie to za mało. Jest to mniej, 
ali wynosi u nas roczny przy: 
rost naturalny żydostwa, doclor 
„y obeenie do 200 000 a Stosun. 

'ospodarcze i ludnościowe roz- 
jają się u nas w tym kierunku, 
że liczba emigrantów żydowskich 
z Polski musi być bezwzględnie 
podwyższona. 


| stępnie, kręcąc 


PODLOGA POLSKI BEZ ZIDOV 


Skąd płynie 


Akcja o6dżydzenia handlu już 
się w naszym kraju rozpoczęła. Po 
wstają w najbardziej zażydzonych 
miastach i miasteczkach polskich 
nowe, chrześcijańskie, przemyslo- 
we i handlowe przedsiębiorstwa, od 
bywają się także w większych s 


zdy chrześci jańskieli 
rzemieślników, których, jak to 
miało ostatnio miejsce w Brzozowie 
w Malopolsce, zapadają uchwały, 
w których chrześcijańskie kupiee- 
two wyraża swoją dojrzałą wolę i 
decyzję zupelnego w najbliższym 
czasie umiezałeżnienia się od kapi- 
żydowskiego, postanawiając 
„Bank kupiecka - rękodziel 
dla finansowania  imiejaty- 
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Żydowskie otoczenie moralnym grobem dla naszej młodzieży 


najgroźniejsze niebezpieczeństwo? 


wy polskich handlowców 1 rzemieśl 
ników. 

Jedna jest jednak jeszcze donio 
sla dla przyszlości Polski dziedzi- 


na, w której odżydzeniowa 
stoi na. zupelnie twym punkcie. 
Tą ważną, najważniejszą dziedziną, 


w której dotychczas w celach odży- 
dzeniowych nie się nie robi, jest 
szkoła polska. 

W szkole polskiej wszystko idzie 
po dawnemu i nie nia słychać, żeby 
w jej muraeli myślał kto poważnie 
samiu dziecka polskiego przed 
najgroźniejszym _ nichezpieczeńst- 
wem, przed moralnie dla duszy 
dziecka polskiego zabójczym wpły- 
wem żydowskiego otoczenia. 

Wiemy wszyscy, jakie jest pod 


Obserwując niektóre przejawy 
naszego życia. spolecznego, docho- 
dzimy do smutnego przekonaaia, że 
my Polacy jesteśmy w ogromnym 
procencie naprawdę narodem pomy 
leńców. Bo i czegoż my w nieokie! 
vawoli czy bezmyślności 
nie wyprawiamy! 
Zakładamy np. do walki z zale- 
wem żydowskim i dla obrony pol- 
skiego stanu posiudamia Towarzy- 
stwo Rozwoju Życia Narodowego 
w Polsce (krótko: „Rozwáj“). Na- 
ku potrzebne 
po temu komisariatowi rządu w 
Warszawie przyczyny i motywy, 
najspokojniej w świecie je zamyka 
my. W końcu dla uwypuklenia i za 
okrąglenia naszego „areykonse 
kwentnego“ w podobnych wypad- 
kach rozumu i działania sprzi 
my majątek „Rozwoju“ żydom, 
ciaż ustawa o stowarzyszeniach 
nam mówi, że majątek rozwiązane- 
go stowarzyszenia winien być prze 
kazany stowarzyszeniu innemu o 
pokrewnych celach. 
Majątek antyżydowskiej organi 
zacji sprzedany żydom! Jak Wam 
się podoba ta transakeja i jaką ka- 
rę należałoby wymierzyć likwida- 
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Skandaliczna likwidacja 


Majątek antyżydowskiego „Rozwoju“ w ręku żydów! 


torowi „Rozwoju“ za te żywe kpi- 
ny ! drwmy z dzisiejszego, mocno 
untyżydowsko nastawionego, pol- 
skiego spoleczeństwa ? 

Dwie kamienice „Rozwoju“ po- 
drowały już w ręce żydowskie i 
to j e nie za gotówkę, lecz na 
raty, rozłożone na dlugi okres cier- 


pliwego czasu. 
W świetle zdrowego rozsądku 
ca ta zdumiewająca transakcja 


wygląda tak. jak gdyby ktoś wy- 
myślił na żydów w Polsee jakiś 
nadzwyczajny harap, którym jed- 
nak biczuje tylko siebie samego. 

Widzieliśmy już w Polsce takich 
prezesów organizącyj  abstynene- 
kich, którzy uważali, że są ze swo- 
im sumieniem zupełnie w porząd- 
ku, popij jac, czystą wodę a rozpi- 
jając za swoje pieniądze drugich 
do nieprzytomności, takiego jednak 
geniusza, który majątek antyżydow 
skiej organiza zaprzepaścił w 
ręce żydów, zklaje się mawet w Pol- 
sce oglądamy po raz pierwszy. 

To też uwiecznić by trzeba obli- 
cze takiego likwidatora ku nieśmier 
telnej rzeczy pamięci na honoro- 
wym, pierszym miejscu w jakim 
specjamym żydofilskim almanachu. 


Kupcy- -chrześcijanie łączcie się! 


Mozolny podjęliśmy trud budze- 
nia „śpiących, uświadamiania 
jeszcze nie uświadomionych, oriz 
trud gromadzenia żydozmawezega 
materiału, opartego na prawdzie i 
historii. Dążymy przy tym usilnie 
do skonsolidowamia, zjednoczenia, 
niepotrzebnie rozstrzelonych sił Po 
laków — chrześcijan na wspólnej 
drodze do „Potęgi Polski bez ż 
dów”. 

Ale nie na tem konice. 

Chcemy również za pomocą na- 
szego pisma, które nawet wbrew o- 
czekiwaniom we wszystkich przy- 
jeło się dzielnicach — niejednokr t 
nio witane z entuzjazmem, umożli- 
wié m pewni lleida 


jace do A eA SANDE 
szego kraju, może skomunikować 
za pomocą ogłoszeń każdego do- 
stawce z każdym odbiorcą. Tak np. 


wileński handel orzechów lasko- 
wych bezpośrednio będzie mógł 
znaleźć odbiorców na Ś u, tak 


sumo wielkopolska fabryka lakie- 
rów i farb znajdzie odbioreów z 
Podoła, a niemniej i gdyńska firma 
eksportowa znajdzie bezpośrednio 
dostawców danego artykułu w całej 
Polsce. 

Oto droga da ominięcia żydow- 
skiego pośrednika! 

Dział ogłoszeń, dla. którego _80- 
łowi jesteśmy é ob 


naszego czasopisma, a ceny 
do minimum, musimy zaa- 
sekurować odpowiednio ed zna- 
nym wkręcaniem się firm niezna- 
nych żydowskich, Dlatego też 
szenia firm nieznanych, jakie bę- 
dą wpływały do administracji „Po- 
tegi Polski bez żydów“ — muszą 
być zaopiniowane przez: 1. miej- 
scowego ks. proboszcza lub 2. przez 
jakąś poważną, enmie polską i 
chrześcijańską miejsc. organizację. 

Musimy posłużyć się tego ro- 
dznju środkiem ostrożności, aż 
nie nadużyć zaufania, jakim da- 
rzy nas całe uświadomione społe- 
czeństwo polskie. 

Ogloszenia, przysyłane bez po- 
wyższej, wyczerpującej i jasnej 0- 
pimii, nie będą brane pod uwagę, a 
pieniądze będą adresatom zwraca- 
ne. 

Od dawna już Polskie Kupiec. 
two odczuwało brak tego rodzaju 
łącznika handlowego między dziel- 
niecami Polski, który darzyć można 
ry zaufaniem, że obok ogloszenia 
ańskiej nie umieści 


ogłoszenia 
„Rolę tego ‘niezbedn ego łącznika 
wzięła na swoje barki administracia 
„Pote Polski bez żydów“, która 
spelni ją dla dobra catego Kupiec- 
twa polskiego tym lepiej, im więcej 
ze strony kupców i przemysłowców 
polskich dozna w dążeniach i celach 
swoich zrozumienia i poparcia, 


względem moralnym to otoczenie i 
nie potrzebujemy się tu dłuż 
nim rozpisywać. Wystarczy rodzi- 
com i nauczycielom Polakom 
przypomnieć, że żydostwo żyje 
swoją odrębną, obeą nam zupełnie 
kulturą, że ma swoją własną, spe- 
cjalną, żydowską etykę, a całą na- 
szą ehrześci ską moralność uwa- 
ża za dzieciństwo i balast życiowy, 
że z zeza dzisiejsza młodzież ży 
dowska, bezbożnicza i w całości 
skomunizowana, jest tej żydowskiej 
etyki i kultur: łowym przedsta- 
wicielem i pionierem. To wystar- 
cza sobie przypomnieć, aby zrozu- 
mieć, że największe niebezpieczeń- 
stwo dla duszy mlodzic polskiej 
płynie ze strony otoczenia żydow- 
skiej młodzieży, że zatem ws EŃ 
chowywanie się polskiej łodzi 
pod jednym dachem z mlodzieżą 
dowską jest moralnym grobem dla 
naszego najmłodszego pokolenia, 
będącego dla nas, dla narodu i pań 
stwa polskiego, żywym symbolem, 
iem i nadzieją 


lepszej pr: 

Czeka 
rozczarowanie, jeśli nie pchniemy 
z martwego punktu, jeśb nie rozpa 
trzymy gruntownie warunków wy- 


nag raszliwy zawód i 


chow: jeśli nie odseparujemy 
zupelnie na lawie szkolnej naszej 
młodzieży od upadlających  wpły- 
wów żydowskiego otoczenia. 
Bezhożnictwo, komunizm, kra- 
dzieże, oszustwa, rozpusta, nikoho- 
lizm, szantaż, wszelkie specj 
przywary środowiska żydow. 
są atmosferą, którą oddycha i i 
młodzież żydowską, i którą zatruwa 
duszę naszej polskiej  mlodzieży, 
Nie bagatelizajmy więc sobie stra- 
sznych skutków tej deprawacji na 
ławie szkolnej i odgródźmy całko- 
wicie naszą młodzież w nauce i ży- 
ciu od otoczenia żydowskiego. 
Jako odłam rasy poludniowe 
młodzież żydowska wcześniej a 
każdym względem rozwija się i doj 
rzewa, wywierając swoją mental- 
nością w] R niszęzycielski wpływ 
na cały wychowania naszej 
w porównania. z nią nieco wolniej 
rozwijającej się młodzieży. Ma to 
i pociąga za sobą ten skutek, że 
wcześniej wa wszystkich tajemni- 
cach życia. uświadomiona mlodzież 
żydowska uważa młodzież naszą w 
swoim z nią obcowaniu za dziecko 
glupie, narzucając się jej na bar- 
dziej od niej doświadczonego men- 
tora. Fakt powyższy jest najważ- 
niejszym powodem, dla którego w 
szkole, do której uczęszcza młodzież 
polska, nie powinno się tolerować 
ności ani jednego żyda czy ży- 
dówki, jeżeli bowiem pragniemy 
wychować młodzież naszą na mo- 
ralnie zdrowych chywateli Polski, 
to musimy ją juź na ławie szkolnej, 
w najbardziej decydującym okre- 
sie jej rozwoju i życia, wziąć w 0- 
bronę przed rozkładowym wpły- 
wem nawskroś  zdeprawowinego, 
moralnie zddezalego, żydowskiego 
otoczenia. 
„Polacy z Polakami" — oto ha- 
sło, jakie winno przyświecać naszej 
narodowej pedagogice, hasło, które 
wymaga, ażebyśmy w okresie jej 
rozwoju dali młodzieży polskiej czy 
sto į wyłącznie chrześcijańskie oto- 
czemie, hasło, które czyni nas wo- 
bee historii narodu polskiego odpo 
wiedzialnymi za wszystko zło, za to 
całe morze nieprawości 1 deprawa- 
cji, jaką dz na wspólnej lawie 
szkolnej zagrożona jest dusza mło- 
dzieży naszej ze strony żydowskich 
uezniów i uczennie. 
O tym, że dziecka polskiego nie 
powinien uczyć nauczyciel — żyd, 
w dodatku napewno zawsze jawny 
lub skryty komunista, nie potrzeba 
się już tataj chyba rozpisywać, jest 
to bowiem zasadniczym punktem 
ia w odżydzeniu szkoły pol- 


ia, 


Nr. 4 


„POTĘGA POLSKI BEZ ŻYDÓW" 


Pierwszy pionier odżydzenia Polski 


Dwudziestopiąta rocznica zgonu ks. Stan. Stojałowskiego 


W dniu 23 października br. u- 
dynie 25 lat od zgonu twórcy ru- 

chu ludowego w Małopolsce, nieza- 
pomnianego działacza społecznego 
na wielką, rzadko w ostatnim 
ówierówieczu spotykaną u nas mia- 
rę, ks. Słamsława Stojałowskiego. 

Niezwykły ten i w ówczesnych 
trudnych galicyjskich stosunkach 
iwiwdy,  miezłomny organizator 
chłopstwa wraz robotników pols- 
kich zapisał długą, owocną, wyjąt- 
kowo doniosłą dzialalnością swoją 
w dziejach ruchu społecznego w 
Polsce tę tak piękną i tak trwa- 
lą, że żaden ząb czasu nie jest w 
stanie jej zatrzeć i zniszczyć, 

Urodzony 15 maja 1845 roku w 
Zniesieniu pod Lwowem po ukoń- 
czeniu gimnazjum i otrzymaniu 
święceń kaplańskich ks. Stanislaw 

j i al zrazu we Lwo 
wie: wnany kaznodzie-. 
ja i katolicki pisarz, 

Byl bo też to mówca prawdzi- 
wio z Bożej łaski, potężny, skupio- 
ny umysl, który zapalał i porywal 
tłumy walką z mieprawościam na- 
szych czasów oraz wizją innej, lep- 
szej przyszłości świata. | 

Wykupiwszy z rąk nieudoknych 
ledwo wegetujące, nędznie prowa- 
dzone pisemka ludowe „Wieniec“ 1 
„Pszczółkę', przekształcił je na jed- 
nw pisma polityczne, któremu wiet 
nymi artykułami swoimi nadal po- 
ziom niezwykle wysoki i z którego 
lamów niejako ze swojej trybuny 
rzucal hasla oświaty i pracy z lu- 
dem i dla ludu. 

Przelękły się tej żywej, oświato 
i ji ks. Stanislawa Stojaluw- 
sk fery ziemiańskie i biurokra 
tyczne, pod których  przemożnym 

WEZ j Galicji naciskiem, jak 

rządu wielki kapłan i 
dzialacz założone przez siebie wśród 
ludu kółka oświatowe musial prze- 
mianować na rolnicze, 

Nie podobala się również mag- 
natom. malopolskim jego ożywiona 
działalność polityczna wśród ludu 
polskiego, którą niezłomny ten pi- 
onier ruchu ludowego przypłacił kil 
kakrotnem więzieniem. 

Pochodząc ze wsi, kochając całym 
gorącym sercem swoim lud polski 
oraz znając wszystkie bolączki ży- 
cia i pracy chlopa, ks. Stanislaw 
Stojalowski orlim wzrokiem do- 
«ekł pierwszy przyczyny ówczesne 
go nad wy: ciężkiego polożenia 
wsi polskiej. 

On to odkrył bakeyla gospodar- 
©zej niemocy spoleczeństwa polskie 
go w ówczesnej Małopolsce; on 
wskazał pierwszy na żydostwo, na 
jego zachłanno żarłoczność jako 
na główną, kardynalną p Yng 
osławionej nędzy galieyjskicj. 

Zalożywszy w r. 1889 specjalny 
bank pareelacyjny pod nazwą „To- 
warzystwo Zakupna 1  Oeliromy 
Własn. Ziemskiej* w Wadowi- 
cach, ks. Stan. Stojałowski wypo- 
wiedział bezwzględną wojnę wyzy- 
skiwaczom biednego ludu polskie- 
go, narażając się żydom, licznym, 
liehwi im imstytucjom parcela- 
cyjno-osadniczym, rządowi oraz ma 
gnatom. Wyklęty pod naciskiem 
rządu austriackiego przez 4 bisku- 
pów w początkach września 1896 r. 
a po zwycięskich dla swego stron- 
nietwa wyhorach przywrócony uro- 
czyście po procesie kanonicznym w 
Rzymie 8 września 1897 r. bez zad- 
nych upokorzeń do godności kap- 
łanskiej, ks. Stanisław Stojalowski, 
wówczas posel do Sejmu galicyj- 
skiego i parlamentu austriackiego 
bronił mężnie dalej lud polski 
przed brutalnym wyzyskiem ze 
strony nie mającego litości ż 
stwa, ciesząc się do samej 
czeją i uwielbieniem we wszystkich 
najcięższych chwilach swojej dzi 
łalności wiernych i oddanych mu 
chłopów oraz robotników. 


- Największym wrogiem ks. Sta- 
nisława Stojałowskiego byli żydzi 
z zupełnie zażydzonym, socjali 
cznym organem prasowym, już dzi 
siaj nie istniejącym krakowskim 
„Naprzedem* na czele. 


Świetny mówca wiecowy i par- 
lamentanny ks. Stan. Stojałowski 
byt indywidualnością nawskroś bo- 
jową. Ataki pismaków żydowskich 
na lamach „Naprzodu“ dodawały 
temu mezwykiemu kaplanowi-dzia- 
łaczowi tylko animuszn, zaostrzająe 
w publicznych wystąpieniach jego 


język i jego pióro, które pod wzglę 
dem ciętości nie miały w ówczes- 
nym świecie politycznym sobie ró- 
witych. 

Żywiołem ks. Stanisława Stoja- 
łowskicgo była nieustępliwa, konse 
kwentna walka o polepszenie bytu 
ludu polskiego, o gospodarcze wy- 
zwolenie go z żydowskiej niewoli. 

Kto miał swego czasu szezęścia 
pracować na niwie politycznej z 
tym wielkim, niezapomnianym ks 
planem w jego „Centrum Katolic- 
kiem“, kto go widział w potężnym | 
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napięciu woli i myśli na trybunie 
wiocowej, kto słachał gromowych 
akcentów jego płomiennej, porywa 
jącej wymowy, ten dziś rozumie, że 
pod wpływem nowych warunków 
życia musiał się skończyć sromot- 
nie żydowski „Naprzód*, ale nia 
zajdzie nigdy słońce sławy ks, Sta- 
nisława Stojałowskiego jako naj- 
większego przed wyzyskiem żydow 
skim obrońcy polskiego robotnika 
i chłopa. 

Dnia 23 października 1911 zam- 
knął ks. Stanislaw Stojałowski w 
Krakowie na wieczność swoje prze 
ogromną pracą strudzone oczy, żyć 
jednak po wsze czasy będzie w ser 
cu polskiego chlopa 1 robotnika nie 
śmiertelna pamięć jego wielkich zau 
slug i czynów. 


J. K; 


Już sie na nich poznali 


żyd, tam komunizm 


Gdzie 


Są w wiecie dzisiejszym dwie 
saumną nazwą obdarowane, huma- 
nitarne instytueje, które dz 
masce, budzące w krytyczniejsz. 


działalność ich publiczna jest tylko 
maską, pod którą dzieją się wysoce 
niebezpieczne, dla narodów Wuro- 
py groźne rzeczy. Jak wy 


umysłach poważne co do ostutecz- 
nych celów swoich obawy. lustytu- 
cjami tymi są: Liga Obrony Praw 
Człowieka oraz Światowy Kongres 
Pokoju. Na terenie obu tych insty- 
tucyj wykr fakty, które świad- 
czą, że  ofiejałnie zadeklarow: 


niedawne rewizje i aresztowania w 
mieszkaniach prezesów Ligi Obro- 
ny Praw Człowieka w Polsce oraz 
zagranicą, instytucja ta jest w bar- 
o wielu wypadkach najzwyklej- 

jaczejką komunistyczną, w któ- 
tej łonie rodzą się idee holszewie- 


Wytyczne dla walki z żydostwem 


ludzie, którzy mają tę czel- 
ność i odwagę, nazywać ruch anty- 
żydowski... „rzucaniem się z lopa- 
tą na słońce! 

Gdyby jednak zadali sobie tro- 
chę trudu i pohudzili myśli s 
przewałkowania tej sprawy, musie 
liby dojść do przeponania, że kwe- 
stia ta jest rozwiązalna, w sposób 
nie tak bardzo znowuż trudny. 

Przedews: iem trzeba zacząć 
od uświadamiania takich, ceo niby 
w ten sposób rozumują: 


Inteligent: — „chcę kupować u 
Polaka, ale go niema! ses” 
„Niemal“ — Musimy tu zr 


u 
mieć, że istotnie są pewne dziedzi- 
ny w handlu — przemyśle 7 
miośle w Polsee, nie posiadające 
ani jednego przedstawiciela wy- 
twórcy, Polaka, względnie trudno 
do niego, dzięki żydowskiej konku- 
rencji, dotrzeć. Więc właśnie cho- 
dzi o to, ażeby tego nie było. 
Takiego Polaka trzeba przede- 
wszystkiem uświadamiać o niebez- 
pieczeństwie dalszej toleraneji ży- 
dów. 
Albo chlo: 
u żyda, to 
istnienia. ..- 
Całe szezęście, że chlop polski 
ż do pewnego stopnia w 
ten sposób rozumować. Przyjść bo- 
wiem musi do przekonania, że wo- 
| bec żyda nie kierującego się poza 


: — „jak ja nie kupię 
będzie on mial prawa 


Ą 


swoim interesem żadnymi ludzkimi 
względami, nie można żywić takieh 
uczuć, 

A więc punkt pierwszy: — U- 
ŚWIADAMIANIE. 

Punktem dragim będzie: budo- 
wanie detalicznego handlu polskie- 
go, z którega siłą faktu powstawać 
musi punkt trzeci, w postaci budo- 
ą izucji kurtownictwa pol- 
skiego, zaś z tych dwóch punktow 
się już zupelnie samorzutnie 
czysto polska wytwórczość jako 
punkt czwarty. 

Każdy logi 
mujący Polak 
taki właśni 
spodarczego 
suje już d 


zmie i rzeczowo Tozu 
postrzeże latwo, że 
ram w akcji go- 
dzenia kraju, sto- 
i to z powodzeniem 
oraz cały szereg in- 


kiego przewrotu. Rej w niej wadzą. 
zbolszewizowani żydzi, dla których 
Liga Obrony Praw Człowieka jest 
tylka kryjówką przed prawn: 
wiedzialnością za icl 
we kno 
lic, i 


odpa 
uatypaństwo- 
ia tak dlugo, dopóki pa 
yje ich zbrodniczej 
i nie wytropi iel mie 
1 zamieszkania oraz punktu opar 


Taką samą kryjówką dla holsze 
jest szumnie 


się na farbowanych bo 
lisuch Kominternu, 
„Światowym Kongresem Pokoju”, 
najpierw katolickie organizacje Bel 
gii, które zaniechaly da 
działu w jego obradach, pociągając 
za sobą przykladem swoim przed- 
stawicieli Polski, Włoch i Niemiec, 
które również zrzekły się swego dal 
szego w nim udziału, 

Największą jednak sensacją jest 
wycofanie się z Kongresu Pokoju 
organizacji Fidac, która doszła tak 
że do przekonania, że ten tak szum- 
nie brzmiący „Światowy Kongres 
Pokoju“ to perfidna robotu komn- 
nistów, którzy dążą pod jego po- 
krywką do stworzenia mowych 
„Frontów ludowych“. 


Komunizm to dzieło żydów, a 
dla żyda niema na świecie miejsca 
i instytucji tak szezelnia zabezpie- 
j, żeby się do niej nie wślizg- 
gnal i w niej mie rządził. 


WZI 
ków j 


I czyż można się dziwić, że pu- 
bliczmość polska straciła cierpli- 
w reagując czynnie, a dla ży- 


dów bardzo dotkhwie na taką bez- 
ezelną, żydowską prowokację? 


pi... 


A co na to władza kolejowa? 


W Irenie pod Dęblinem zdarzył 
się nieslychanie oburzający wypa- 
dek. 

Pewnej niedzieli, podczas gdy 
cała niemal ludność katolicka słu- 
chała z nabożeństwem mszy Świę- 
tej, jeden z miejscowych żydków 


poważył się w tym ezasie zwozić to 
war z ekspedycji kolejowej. 

Władze kolejowe, którym na ta 
specjalnie zwracamy uwagę, nic- 
wątpliwie stwierdzą, czy to pozwał 
cenie niedzieli nie pastąpiło na sku 
tek lnpówki. 
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„POTĘGA POLSKI BEZ ŻYDÓW" 


Światła i cienie Gdyni 
Żydowskie pazury we wszystkich działach handlu 


(Korespondencja własna „Potęgi Polski bez żydów”). 


Gdynia, w wrześniu. 

Kosztem wielu ofiar, nakładem 
wielkiej pracy i poświęcenia, zbu- 
dowaliśmy sobie nowy wielki dom, 
zbudowaliśmy Polskę nowocze- 
sna. Wspaniałym holem tego domu 
jest Gdynia i jej port. Nie potrze- 
ba chyba wyja , że z wyglądu 
holu, przybysz wstępujący do do- 
ima wnioskuje o zamożności, sma- 
ku artystycznym 1 upodobani ch 
właśeieiela domu. Nie da się też za- 
przeczyć, że popelniliśmy wiele 
blędów w urządzeniu tego holu. 
Najprzykrzejszym jednak błędem 
jest to, że wpuszczono do niego plu 
skwy, zanieczyszezające cały dom, 
t żydów, którzy się tu mnożą 
przeraża- 


rozpnańszaja w sposób 
jacy. 

Opanowali oni już cały handel 
owoców, kawa adnęli landlem ryb, 
ści i iem rybnym, 


zdobywają coraz więcej placówek 
maklctki okrętowej, a nawet w 
shippenhendlerce dominuj sta 
nowisko zdobył żyd s Ebin, 
którego rodzony br: t sowiec- 
kim komisarzem M handlowej 


w Stanach Zjedn. A. P. 

Najsmutniejszą jednak rolę od- 
grywają w akcji zu ania Gdyni 
sami Polacy, chrześcijanie, Są to 
tak zwani „wujcy żydowscy”, czyli 
besgoje, którzy bądź to naduży- 

a oich wplywów, przy uz 
skiwaniu dla żydów konce 
też nazwiskiem swoim pokryw 
za odpowiednim + zgnagrodzeniem 
żydowskie firmy. 

Przed kilku Inty znany poseł 
do sejmu, a obeenie senator u 
kal od rządu, rzekomo dla swej ża- 
ny, koncesję na shiphendlerkę, po- 
łączoną z wyłącznym prawem zno- 
putrywania statków w wyroby mo 
nopołów państwowych. Koncesję tę 
wydzierżawił jednak potem bezpo- 
średnio w wspomnianemu 
dowi sowieckiemu Kbinowi, któ 
zamaskowa! się pod firmą „Między 
narodowe Towarzystwo Handlowe" 
(M. T. H.), a na le tej rzekomej 
Spółki stanąl dymisjonowany dy- 
rektor szkoły handlowej, p. Sielu- 
żyeki, który obecnie stal się bohate- 
rem glośnej afery przemytnietwa 
walut do Gdańs 


Jarmark w słońcu 


Słowo, które stało się ciałem 


Z pierwszym brzaskiem dnia za- 
czył się na rynku niezwykly ruch. 
Dzień jarmarezny dzień nie- 
zmiernie doniosły w nudnym nieco 
i monotonnym 

Dziś jednak ine 
wygly imienny 
ku. Zamiast dobrze znanych, ehoć 
znienawidzonych chalatów, pejsów 
i bród, postacie kbrzepkie, rosle, sze 
rokie w barach, zaliartowane twar- 
dą pracą na roli. Rozbrzmiewają 
wesołe ok eo chwila zrywa się 


skoczna piosenka, nucona w takt u- 
derzeń młotka. Chlopi budują sobie 
stragany! 

Pierw: to dmś od niepamięt- 
nych czas jarmark bez żydów. 
Wykupiono już naprzód wszystkie 
miejsea i rozdzielono je między 


swoich. Ochotnych do lumdlowania 
nie brakowalo. Utrudzone pracą na 
roli dlonie wyciągaly się po kartki, 
które wy: al jeden z miejsco- 
wych kupców. 
— Pochwalony! 

mnie jednom kartke? 

Bi > jeszcze, będzie. Co to? 
Wiórga handlu się 


A mocie ta lo 


też do 


juści! A ho to nie umiem 
tanio kupić i { 
sprzedać! I mój nojmłodszy, 
lek, niby... eo to z wojska wrócil... 
tyż nawiózl se królików, gołębi i 
kaczek, eo to je od malości chowo. 

Coraz to więcej wozów przyby- 
wa, małych, większych, drabinia- 
stych, ma których dotąd plon z pola 
zwożono. Teraz na nich garnki, mì- 
i, lopaty, grabie, kosy, widly, 
4, bielizną... sło- 
czego potrzebuje 


miasteczko i wieś 
Gdy słońce zajaśnialo pelnym 
blaskiem i rozlało potokami swych 
promieni rynek, jarmark już był w 
ie dokola prosta, twar 
ta mowa. ehlopa 
że tylko ma- 
. Spalone stońcem i ogorzale 
od wiatru z dużymi miotłami wą- 
nym, dobrymi ušmiechem 
iańskieh, qłlastowskich oczu, 
pod kępami krzaczastych brwi. 
Nastrój panuje radosny. Handel 
stał się czymś więcej niż ueiążli- 
wym zajęciem lub pracą, stał się na 
kazem chwili, obowiqzkim spelnia- 


nym dla dobra kraju i społeczeń- 
stwa, 
lizępołą katarynki. Para przy- 


Tenże sam p. „dyrektor“ patro- 
nuje jeszcze i daj wielkiej fir- 
mie żydowskiej z Gdańska, miano- 
wicie Sternfeldowi, która otworzy: 
la tu pod firmą „Bon Marche" wiel 
ki magazyn wszełkiego rodzaju to- 
warów, zabijając konkurencją uez- 
ciwy handel polski. 

o przemyt walut, ja- 
aście dni temu roze- 
grał przed tntejszym sądem okrę- 

dł eze jedną taką 
aktycznym i zareje- 
strowanym kierownikiem hyl Kle- 
, Negow: ski, a rze tymi 
dwaj żydzi gdań 
soln t Izrael Ro- 


zenblum. 

Takich maskowanych przez „pa 
trjotycznych* Polaków firm żydow 
zwlaszcza w zakresie makler- 


sk 
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stwa, jest znacznie więcej, lecz na 
wypłoszenie ich z Gdym nie ma 
środka prawnego, gdyż cieszą się 
one opieką wplywowych szabesgo- 
jów. 

Jaskrawym dowodem tolerancji 
wladz wobec tych zamaskowanych 
firm żydowskich jest wspomniana 
poprzednio firma M. T. H., której 
Dzienniku Bydgoskim“ swego 
wykazano cały szereg nadu- 
żyć na szkodę skarbu państwa, a 
mimo to firma ta nadal istnieje i 
uprawia dalej bez przeszkód piętno 
wane praktyki, Nie miała ona na- 
wet odwagi wystąpić przeciwko od- 
powiedzialnemu redaktorowi 


wolacje o tej firmie, 
ktora tego pisma przekupić, aby 
aniechal dalszych publikacji o nad 
użyciach firmy. 


Miarodajne czynniki są jednak- 
że nadał gluche i ślepe, to też chwa 
sty żydowskie dalej rozrastają się 
w Gdyni. 


Kronika warszawska 


A jednak im sie opłaci 


„ym Prze- 
in jd u Je 


ich mad omijania us nw, 
jących handlu wa 

„Na ławie oskarżonych 
Mendel Dusza i Moszek Cywiak, 
którzy zostali aresztowani w chwili 


godnych grajków zaczyna jakiegoś | dokonywania nielegalnych trans- 
modnego „ślugier: akeji.” ; 

— it, dahbysta spokój z tymi „Urząd śłedczy posiadał od dłuż 
żydowskimi wywijasami... A nie | szego czasu informacje, że na ul. 


znocie to jakiegoś porzundnygo 0- 
berka — oburz: wsparta na 37e- 
rokich biotlrach gospodyni. 

Za chwilę grajkowie rźną od u- 
cha melodję ludową, — a do nad- 
stawionej czapki wpada suty grosz, 

Towaru zwieziono kupy, ale i 
kupujących nie brak. Za straganem 
i przed straganem polski chłop. — 
Chłop sprzedaje, chłop kupuje. Ha 
sło: „Swój do swego po swoje” sta- 
ło się ciałem. 

Przed straganem z rozwieszoną 
męską garderobą stoi stary gospo- 
darz i kupuje spodnie. 

— Gztyry zlote?. To mi za 
drogo. Rok tymu kupilem u żyda 
tańsze — próbuje wyłargować niż- 
szą cenę. 

— A dyć widać, e u żyda 
kupowali, bo wom z portek gołe ko- 
yłażą. Jako cena, taki tyż 
towor — odpiera rozolutnie zaczep- 
kę domorosly handlarz, a chłop bez 
szemrania już płaci cztery zlote i 
odchodzi zadowolony. 

Wogóle zadowoleni są wszyscy. 
Tylko tam, w bocznych uliczkach, 
stoją nierozpakowane, pelne towa- 
ru wozy, a na nich brudne, skulone 
postacie wściektych żydów, Darem- 
ny ich trud, daremne zabiegi! Trze- 
ba będzie wracać z niczem. Skoń- 
czyly się hezpowrotnie owe czasy; 
czę nie tak dawno wywo- 
zili stąd ladny grosz, wracając z 
pustemi wozami. Dziś pojadą do do 
mu z wozami pelnymi, leez z pustą 
kieszenią. 

Poludnie. 


armark huczy życiem, 


niami, mieni się kask 
a ng Humu w 
ych wy- 
a, „zaję- 
tam po 


godne, uśmiechnięte twarze ludu 
wiejskiego — wszędzie porządek i 


lad. 

Jarmark plawi 
złocistego słońca. 

Chytkiem, hocznymi uliczkami, 
wymykaj. z miasteczka żydow- 
skie wozy, skrzypiąe żalośnie i zni- 
kająe zwolna w tumanach slonecz- 
nego pyłu. 

Raul. 


się w potokach 


zawie od- 


Franciszkańskiej w Wa 
nielegalne transukcje 


bywają s 
walutowe,“ 

„Jednym z informatorów miał 
być dozorca domu nr 6, mieszczą- 


cego się przy wyżej wspomnianej 
uhe: 

„Podjął się on wskazania 
znanych mu z widzenia „walucia- 


Ste nA 


„E ilegancko ubrany udal się on 
wzdłuż tejże ulicy, jak gdyby w po- 
szukiwaniu czegoś.” 
„Po chwili zbliżył się da niego 
pośrednik Moszek Cywiak i zapy- 
tal, czy ie poszukuje jakiegoś to- 
waru... (119) 


komy cudzoziemiec, 0- 
świadczył, e... OWSZEM — potrze- 
bne mu są dolary. 5 
„Cywiak oświadczył gotowość 
skomunikowania go z dostaweą do- 
larów, polecając mu poczekać chwi- 
lẹ w bramie. 


7 Lwowa dowiadujemy się, że 
policja tamtejsza zlikwidowala 0- 
statnio „klub“ młodocianych prze- 
stępców, w skład którego wchodzi- 
ło 20 ehlopców w wieku od 11 do 15 
łat, w tym 10 uezniów gimnazjal- 
nych. 

„Miejscem, a raczej bazą opera- 
cyjną owej szajki, byt stary emen- 
tarz żydowski, gdzie zbierali się co 


Do Czytelników 


Pragnąc udostepnic pismo na- 
sze szerszym warstwom spole 
siwa, postanowiliśmy obniży 
prenumeraty z 
kwartalnie, łącznie z dostawą w 
dom, już od niniejszego numeru. 
Numer pojedynczy zatem kosz- 
tować będzie w kolportażu ulicznym 
i w kioskach 10 groszy. 
Prenumeratorom, którzy wpła= 
cili dotychezasową kwotę za kwir- 
tal, zaliczymy nadpłaconą sumę in 
następnej prenumeraty, 
ADMINISTRACJA, 


„Po chwili zjawil się Mendel 
a i rozpoczął pertraktacje d do- 
ce sprzedania 200 dolarów." 

„Wnnkejonariusze urzędu śled- 
czego, którzy cały przebieg togoż 
obserwowali, zlikwidowali teraz 
DW aresztując Duszę i Cywia- 
a. 

„Rewizja osobista, dokonana u 
Duszy ujawnila caly szereg nota- 
lek, wskazujących na prowadzenie 
handlu walutą.“ 

„Sąd skazał obu oskarżonych na 
kary po 6 miesięcy więzienin, jed- 
p hiorąc pod uwagę pewne oko 
lugodzące, ab nd kary 
żonym zawiesił." 
ego wynika, że: 1. pra 
jmowali się już od 


cederem tym 
dawna, czyli, że skarb państwa po- 
niósl dzięki nim znaczne szkody, a 


oni kieszenie 
pchali; 

2. mimo wszystko, tj. mimo ska- 
zania interes im się opłacił, gdyż 
kary tej dzięki zawieszeniu nie 
odeierpią, 

Natomiast śmieszne jest popro- 
stu twierdzenie „Naszego Przeglą- 
du“, że sąd jako okoliczność Mao 
dzącą wziął takt, jakoby rew 
przeprowadzona w Aoi OSNR 
wykryła tylko 30 groszy. 

Teki ewaniak juk Cywiak, bę- 
dzie akurat trzymal walutę w do- 
mu, bo tak chee „Nasz Przegląd“. 


swoje dobrze wy- 


eoo a oa 


Żyd hersztem bandy młodocianych przestępców 


wieczór i skąd urządzali swoje dość 
liczne wyprawy złodziejskie, Mieli 
oni tam zbudowany przez siebie ba 
rak. 

Najbardziej | charakterycznym 
jest to, że na częle tej szujki stał 

15-1eim żydek Michal Nykon. 

Widać stąd, że już w majmlod- 
N pokoleniach tej napiętnowa- 
sy nurtują instynkty zbwod- 
ze, siejąe wokól zgniliznę moral- 


AWAARA członków szajki z 
wyjątkiem przywódcy i dwóch je- 
go pomocników, po przesłuchaniu 
zwolniono. 
| PAN O E PE 


zydziwofensywie 

W dninceh od 16—20 września, 
w którym to czasie obchodzą żydzi 
jakieś tam święta, spodziewane i 
projektowane są masowe wycieczki 
żydów do Kazimierza — Janowca 
i Puław. 

Ze względu na to, że miejsco- 
wości te są specjalnie zorganizowa- 
ne i obsadzone przez Awiązek Pol- 
ski, wycieczki te będą nosiły cha- 
rakter manifestacyjny. 
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ŻYDÓW“ 


Tam, gdzie żydzi stworzyli „raj“ 


Piekło, Jakiego jeszcze nie było 


W imię „dobra“ ludu pracujące 
go poplynęly rzeki krwi. Żydzi, na- 
ród hez ziemi i państwa, naród tu- 
daczy, wzgardzony i poniewierany, 
stanąl na czele tyeli, którzy dążyli 
do poprawy swego bytu. 

Rozpętali krwawą rewolucję r. 
1917. Lud rosyjski, patrząe na iuny 
pożarów, uwierzy żydowskim pra- 
wodyrom, że to nadchodzi wscho- 
dząca jutrzenka prawdziwej wol- 
ności. 

Wpojono mu przekonanie, że ob 
ficie zroszona krwią droga wiedzie 
do szczęścia, do „rajo“, do panowa 
nia, do władzy nad w 

Czy osiągnięto 
wanie? a, Tak, lecz 
wyłącznym udzialem 

Rosja obejmuje sző; 
tej powierzchni kuli 
siada okolo 170 miljonów m 
ców. W kraju tym panują żydzi 

nad calym ludem, chociaż jest icl 
tylko 2 mitjony 710 tysięcy. W Ro- 
sji jest wszystko upaństwowione, 
czyli, jak się dziś mówi, uspołecz- 
nione, żyd zaś jest panem i władeą 
wszystkiego. Obieeywano ludowi ro 
iemn wolność i dobrobyt, a 
zekal się tylko gloda, rzezi i ma 
sowych deportacy.j Historia całego 
świata prócz dzisiejszej Hiszpanii, 
nie wykazuje w żadnym wypadku 
tyle bestialstwa, tyle zbrodni, tyle 
tortur, ile przewińęlo się w kilku- 
nastu ubiegłych latach rządów Ro- 
sji Sowieckiej. 

Żydzi tępią celowo lud rosyjski. 
Nigdy jeszcze tak systematy zmie 
nie wydawano eałych połaci kaja 
na pastwę głodu, jak w Rosji. Ni- 
gdy nie urządzano takich polowań 
na ludzi. aby ich deportówać lub 
uczynić z nich niewolników, jak w 
Sowietach. Nigdzie też niewolnie- 
two nie przybrało tak okropnych 
form, jak w kraju, który żydzi szy- 
derezo nazywają „rajem robotni- 
ka“. 170 miljonów ludności liczy 
Rosja, około 2 milionów wymarło 
z gloda, a liczba ofiar rządów ży- 
dowskich bynajmniej na tem się 
nie kończy. 

Dziś wprawdzie nie morduje się 
jaż_ otwarcie, jak w latach 1917— 
1925. rR U wieszanie i 
zamęczanie ma śmierć wywołało 
zbyt wielki odgłos na calym świecie 
i spotęgowało antysemityzm. Obec- 
nio tępi się nieżydowskie ludy w 
Sowietach w zupelnie inny sposób. 
Przenosi się je poporostu setkami 
tysięcy do przymusowych obozów 
pracy, Tam cezcka głód i praca, pra 
«n i głód, aż do ostatniego tchu. 


tało się ono 
dów. 


1 


Praca przy wycinaniu lasów, bu 
dowie kanałów, wydobywaniu z zie 
mi niewyczerpanych skarbów, przy 
nosi korzyści i zyski przede wszy- 
stkim żydowskim wladeom. Praca 
w okropnych warunkach, w glodzie 
i chłodzie, wśród tortur i męczarni, 
która ludowi rosyjskiemu daje tyl- 
ko jedno prawo — prawo śmierci, 
z którego też on „korzysta* wbrew 


swej woli w pełni. Miljony ludzi 
giną w przymusowych obozach pra 
cy, a miliony innych zastępują | 
Boży poprzedników. i 
którym udalo się wydobyć 
spod. "zydowsko-holszewi ekiego knu 
ta i którzy mieli możność bezpośred 
niego pozmania „raju robotniczego” 
$ 


zdają relacje wprost niewiarogod- 
ne. Obecnie w Z. S. R. R. przeby- 
wa około 6 miljonów nieżydów w 
przymusowych obozach pracy. O- 
gołem władza żydowska dysponuje 
22 ogromnymi obozami pracy, roz- 
rzueonymni po europejskiej i azja- 
tyckiej części Rosji i liczącymi do 
400 000 zeslańców. Ci niewolnicy 
pracy dla żydów pochodzą z róż- 
nych stron kraju. Glówny kierow- 
nik GPU., żyd Jagoda, organizuje 
co roku prawdziwe polowania na 
ludzi, aby zdobyć przymusowyeli 
robotników, rekrutujących się prze 
ważnie spośród tych sfer ludności, 
które nie chcą podporządkować się 
żydowskim organom wladzy. Tak 
jearskie pisn „Gazette 
de Tausanne* z maja 1935 r. donio- 
sło, że władze Z. S. R., z począt- | 
kiem roku 1935 przeniosły do pr: 
musowych obozów pracy na wsch | 
i północ Rosji kilkaset tysięcy wie- 


śniaków, z tych większość pochodze 
nia polskiego. Ta sama gazeta. poda 
ła w dalszym ciągu, że w okresie 
od stycznia do końca marea 1935 r. 
przesiedlono przymusowo z samego 
Leningradu 20 000 rodzin. Również 
z pogranicza Finlandii wysyła się 
pod przymusem dziesiątki tysięcy 
ludności. Specjalnie zaś zwracają 
się holszewicko-żydowskie czynniki 
rządowe przeciwko wieśniakom, du 
chowieństwu i ludności chrześcijan- 
skiej. Całe wsie wraz z kobietami i 
dziećmi wysiedla się w głąb Ros 

Nędzne obozy barakowe Rosji 
Sowieckiej przepełnione są ludźmi, 
którzy w męczeńskim żywocie ocze 
kują męczeńskiej śmierci. 

Z szatańskim szyderstwem mó- 
wi o tem szef głównej administra- 
cji obozów (i. P. U. , żyd Dawidsohm 
Berman i równie cynicznie pisze: 
„Mamy u nas cze wielu żyją- 
cy. ch CA żąt, księżni 
i dam dwarskich — w naszych obo- 
zach pracy. (Z dzieła „Stalin — Ka 
aat hiałomorski*, które ukazało się 
w Moskwie w 1934 rokn). 

Życie w przymusowych obozach 
pracy Z. S. R. R. jest jednym wiel 
kim piekłem, Epidemie, głód, mro- 
zy, dręczenie przez dozorców, okrut 
kary — wszystko. to przyczynia 
się do masowej śmierci uwięzio- 
nych. Zawiadowcy i dozorcy rekru 
tejq się przeważnie spośród elemen 
tów kryminalnych, stanowiąc — 
zdaniem żydów — najlepszy mate- 
rial na funkcjonarjuszy obozów. 

A oto mały obrazek życia oho- 
zowego, wyjęty z książki Rempla, 
p. t: „Ueiekłem z piekła sowieckie- 
go“. Rempel jest dawnym koloni- 
stą niemicekim, któremu udało się 
ujść z obozu pracy. 

„Uwagę moją zwracał przede 
wszystkim jeden z nich (więźniów, 
red.). Twarz jego była zmarznięta 
i ezarna. Poliezki i nos były zaro- 
piałe. Cale oblicze było wstrętne i 
odrażające. Mimo rany od mrozu, 
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pracował w zimnym, zacinającym 
wietrze. Zapytałem go, dlaczego nie 
każe się opatrzyć, gdyż w tym sta- 
nie nie mógl poprostu pracować. 
Spojrzał zrezygnowanym i płochli- 
wym wzrokiem i rzekl półgłosem: 
„Zeslany do obozu koncentracyjne- 
go“. 

Mrozy, ostry klimat, jak 1 
nadmierna i „uciążliwa praca, przy- 
prawiły więźniów o stam godny di- 
tości, Włóczyli się pochylem i śmier 
telnie znużeni. Mieli ściśle wyzna- 
czony „urok“ (zadanie) i aby móe 
mu sprostać, musieli pracować 
przynajmniej 12 godzin dziennie. 
Jeden z nich opowiadał mi, że je- 
sienią pomieszezono w jednym þa- 
raku 3000 osób. 75 spośród nich do- 
czekało się wiosny, reszta zginęła.” 

Tak wygląda w Rosji Sowięc- 
kiej, w tym stworzonym przez ży- 
dów „raju“, Żyd planowo i powoli 
niszczy lud rosyjski. 

„Poniżej podajemy spis tych, 
| którzy stoją na czele przymusowych 

obozów pracy w Z. S. R. 1. żyd 
Jagoda, szef G. P. U. 2. żyd Da- 
widsohn Berman, szef głównej ad- 
| 


ministracji obozów G. P, U., 3. żyd 
Simon Firin, 


szef przymu sowych 
obozów prac, 


4. żyd Josefsohn Ko 
gan, kierownik budowy kanałów 
białomorskich, 5. żyd Dawidsohm 
Rappaport, zasiępca Kogana i Ber 
mana, 6. żyd Samuel Dawidsohm — 
Kwaśniewski, wychowawca polity- 
czny uwięzionych w obozach, 7, żyd 
Abraham 


Rottenberg, 
w obozach 


gaaksohn 


szef oddziałów karnyc! 
i kierujący akcją bezł 
Najw 


zym zaś zwierzchnikiem 
olniezo-morderczej orga- 
d Kaganowicz. On 
j wym dyktatorem Sowie- 
tów. Jest zastępcą Stalina i kontra 
lerem jego politycznego, jak i pry- 
watnego życia, 

Córka jego bowiem, jest od lat 
żoną Stalina, a Stalin sam jest bez- 
wolnym narzędziem w rękach ży- 
dowskich. 

To jest dzisie, Rosja. Kraj, 
w którym naród żydowski znalazł 
ujście dla swych odwiecznych i nie 
pohamowanych imstynktów rabowa 
nia, niszczenia, plądrowania i mor- 
dowania. 


De a 


Bezczelność żyńńw szwajcarskich 


Jak dalece opanowali 
Szwajcarię, świadczy fakt, że zna- 
ny z swych przemożnych wpływów. 
w sferach rządzących, krociowy 
milioner, adwokat Iifschitz, skiero- 
wal do Izby Skarg przy Wyżs 
Sądzie berneńskim pismo, w któ- 
rym między innymi pisze: 
„-..spodziewam stę, iż Szanowny 


Pan Prezydent i Wielce Faskawi 
Panowie znajdą środki i drogi pro 
wadzące do ubezprawnienia takich 
żywiołów (antysemitów), 

To niestychane wystąpienie ży- 
da wywołało wśród społeczeństwa 
rdzennie szwajcarskiego zrozumiałe 
oburzenie. 


Czy Pan Bóg stwarżał,„rasowe” dusze? 


Dostalem list od przyjaciela tej 
treści: 

„...ŃSkorzystałem z okazji. Mia- 
łem odpowiedni pociąg do Pozna- 
nia, no i jak zwykle — do gadania, 
w wyaiku czego wszeząłem rozmo- 
wẹ z pewnym osobnikiem o włosach 
kędzierzawych i takich samych, jak 
się później okazało poglądach, 
na temat higieny, etyki i wogóle 
kwestii żydowskiej. Patrząc na je- 
go błotem suto inkrustowane buży, 
16imo trwającej już od tygodnia u- 
palnej pogody i na dopasowane zu- 
pełnie do butów spodnie, wyróżnia- 
jące się od innych części garderoby 
jeszcze wybitnym brakiem guzi- 
ków, sądziłem, że usłyszę w odpo- 
wiedzi jaki numer odnośnego prze- 
pisu rytualnego, 


żyd, niewiełe myś- 
ląc, zresztą zdaje mi się, że on ni- 
nad tymi tematami wiele nie 
at, — zaczął się indyczyć. Nad- 
mierna jego gestykulacja sprawiła, 
Że z niektórych guzików, pozbawio 
nych części garderoby, wyłani 
zęlą biel podejrze 


Niewiasty — zakrywając aczy — a- 
puściły nasz przedział. Żyd zueał 
się jak przed zakazem uboju rytu- 
alnego. Najpierw chciał mię pocią- 
gnąć do odpowiedzialności, potem 
chciał pociągnąć za hamulec, ale w 
końcu uspokoił się i poprzestał na 
pociąganiu nosem i podciąganiu wy 
żej wspomnianych, a coraz niżej 0- 
padających spodni.* 

Psiakrew, — co za natura! Ten 
pseudo - naród i pseudo - wybrany. 
Każdą najpoważni: ą dyskusje 
potrafi drażliw. woją sprowa- 
dzić do najprymitywniejszej kłótni, 
Krzykiem chcą żydzi uboju rytual- 
nego, krzykiem chcą „ziemi obieca- 
nej“, krzykiem chcą praw i przywi- 
lejów, krzykiem cheą rewolucji so- 
cjalnej. Wykłócić cbeą od Jehowy 
całą kułę: ziemską a nie widzą, że 
stali się kulą u nogi całej ludzkości, 
że nicenymi czynami swoimi wywo 
lują wszędzie antysemityzm. 

Antysemityzm polski nie jest 
germańskim. Nie on wstrętem 
rasowym. Jest on wstrętem do te- 
go wszystkiego, czego nie może po- 


mieścić etyka chrześcijańska. 
Zdarza się, że czasem bardziej 
bezpośrednia i prosta z natury lud- 
ność wiejska „wyjdzie z siebie“ i 
żydów poturbuje, ale to jeszcze nie 
jest antypaństwową działalnością 
Trudno, żehy nie kopnąć psa, który 
chce ugryźć lub już ugryzł. Prze- 
strzeganie zasady „nie drażnienia 
zwierząt”, to co innego, ale į to nie 
jest zwalezaniem antysemityzmu. 


Nasz antysemityzm nie jest by- 
najmniej rasowym, Wprawdzie 
wszędzie już mówi się dzisiaj: „boj 


kotować żydów“ — gdy żydów ki po 
A milczeniem, nie dlatego, 

y je naprawdę omijano. Ładna 
Kaa nie budzi w nikim żadne- 


go wstrętu, dopóki nie ujawni swej 
duszy żydowskiej, a o duszy jako 
takiej trudno chyba mówić, czy jest 
„Tasową”, ezy aryjską, czy 1nną. 
Natura żydowska też niewiele ma 
„rasowości* a znacznie więcej ka- 
stowości wyznaniowej, która swymi 
„zaletami* aż się prosi, żeby roz- 
wiązać tego rodzaju kupiecką sektę. 

Wprawdzie pasorzytuje ona już 
6 tysięcy lat, ale to jest tylko doa- 
wodem, że czas już ać na „eme 


ryturę* ten spróchniały korab Sało- 
mona. 

Samo słowo „żyd” także wcale 
mi nie uprzytamnia, że ja jestem 
akurat aryjezykiem; przypomina 
mi raczej pana T. Pakina — skaza- 
nego w Łodzi na rok więzienia za 
usiłowanie przekupienia policjanta, 
przypomina mi procesy komunisty- 
czne, przypomina mi sprawy z prze 
mytem, paserstwem związane, przy 
pomina mi szpiegów wielkiej woj- 
ny, pleszews ich morderców, moT- 
derców ś. p. sierż. Bujaka i innych 


itd., itd. — Przez całe 5696 „lat 
światła* — stale to samo, I dziwić 
tu się, że polieja likwiduje sektę 
„satanistów, „badaczy pisma św.*, 


zamyka  mariawitów*, że Stany 
Zjednoczone przepędzają na cztery 
wiatry sektę „Mormonów“, i, — że 
Polacy nie mogą pogodzić się z go- 
spodarczą dyktaturą kasty — ży- 
dów? 

Przypomniał mi się stary, ale 
niemniej aktualny kawał: warto by 
łoby wśród żydów puścić taką an- 
kietę: „Kiedy i za co był karany, — 

į a jeśli mie, to dlaczego?” 
WALGO. 


Str. 6 


Kronika Poznańska 


Lipiec - sierpień - wrzesień 


W lipcu pan Lipiec przygotowy 
wał skrupulatnie plan strategiczny 
dla podboju brzydkich antysemit- 
ników poznańskich. O skrupulatno- 
ści świadczy fakt, że za bazę opera 
cyjną bral sobie najruchliwszy 
punkt południowej części starego 
miasta tj, ul. Półwiejską. 

Ruch tam bowiem od rana do 
wieczora jest taki, o jakim p. Lipiec 
jeszcze za czasów swego niemowlę- 
etwa marzył na jawie, a przy tym 
południowa część miasta, jako naj- 
cieplejsza odpowiadała calkowicie 
jego „skromnym“ wymaganiom. 

W sierpniu, już p. Lipiec był 
na posterunku. Półki w ladzie u- 
ginały się poprostu od najelegant- 
szych do najskromniejszych tektu- 
rowych bucików po areymistrzow- 
sku cieniutką i delikatną skóreczką 
obklejonych.  Najsilniejszą bronią 
w ręku p. Lipca były ceny. Wykal- 
kulował je sobie tak, że mógł kon- 
kurować nawet z najtańszym han- 
dlarzem starzyzną, a przytem jesz- 
cze dobrze zarobić. 

Tylko... ten bojkot!.., 


Jeżeli p. Lipiec nie mógł w sier- 
pniu spać, to tylko przez ten glupi 
bojkot. 

W dzień, to każdy goj się boi 
wejść do „biednego“ żydka, a wie- 
czorem, gdy interesu nie potrzeba 
„pehać*, przychodzi taka sobie „ga- 
dzina policyjna” i trzeba go zamy- 
kać, 

Ale od czego jest p. Lipiec ży- 
dem* — Godzina policyjna — „ow- 
szem“ i p. Lipiec — też owszem... 
wcale się „tą panią“ nie martwi. 

Tak minął sierpień. Czasem tyl- 
ko brzydkie antysemitniki urządzali 
p. Lipcowi z tego powodu awantu- 
rę, ale on ma nie napróżno „linie 
oplywowe'*. 

Tak p. Lipiec, jednakże w wrze 
śniu to może być już panu „trochę 
zimno“ i „trochę ciepło", bo „pani 
godzina policyjna“ nie da się tak 
dalej za nos wodzie. 

Byłoby więc calkiem na miejscu, 
gdyby pan zawezasu pom, 
przeniesieniu się w cieplejsze stro- 
ny. Na przyklad, do Hiszpanji, al- 
bo da Palestyny. 


Trzeba świecić własnym przykładem 


Przysłowiowa „złóta polska je- 
sień* zdecydowanie obejmuje świat 
w swoje posiadumie. Pobudza jed- 
nych tęczową gamą  przecudnych 
barw do twórczych wysiłków arty- 
stycznych, innym przedziwnym na- 
strojem wypełnia sentymentalne du 
sze, zaś bez wyjątku wszystkim 
przypomina o konieczności zaopa- 
trzenia się w zapasy potrzebne dla. 
względnie możliwego przezimowa- 
nn, 

Nie potrzeba chyba mówić, ile 
to kłopotów i zmartwień w związ- 
ku z tym spada na głowy nadob- 
nych pań domu (panowie bowiem 
chytrze zostawili te kłopoty pa- 
niom). Największy jednak kłopot 
wlecze z sobą jesień dla pięknych 
pań w prezencie, kwestię stroju. 

Bo to wydatków co niemiara, bu 
dżet domowy do ostatecznych gra- 
nie okrojony, a przecież nowoczes- 
na gosposia nietylko musi umieć 
dobrze gospodurzyć, ale i z całym 
wrodzonym wdziękiom i szykiem 
reprezentować dom na zewnątrz. 
Słowem, kwestia stroju jest nie- 
mniej ważna od innych. 

Dobrze jeszcze gdy jest coś do 
przerobienia, to znaczy, jeśli wogó 
le da się przerobić. Inaczej trzeba 
nieraz kosztem innych niezaspoko- 
jonych potrzeb, zrobić ofiarę na 
rzecz kupna czegoś, jak ta się mó- 
wi — „taniego, a dobrego". Najezę- 
ściej w takich wypadkach j 


jest u- 
względniana konfekcja, czyli goto- 
we rzeczy. 

Niestety! — właś 
fekcji damskiej, a zególnie naj- 
aktualniejszy jesienią, płaszezawy, 
jest tak zapchany tandetą żydow- 
ską, że poprostu sztuką jest n. p. w 
takim Poznaniu uchronić się przed 
nabyciem niepolskiego wyrobu. 

Byłoby rzeczą wprost karygod- 
ną, gdyby się przemilezało fakt, że 
wśród tak wielkiej ilości magazy- 
nów (większych) z konfekeją dam- 
ską, jest w Poznaniu tylko około 5 
prowadzących wyroby czysto pol- 
skie. Reszta prowadzi obok pols- 
kich przeważnie żydowską tandetę. 
okazji warto zapoznać się, 
zi kalkulują. 
na ściśle określoną figurę 
daje się krawcowi tyle materiału, 


ie dzial kon- 


że szewek po odszyciu, który powi- 
nien być minimalnie 20 mm sze- 
roki, mierzy w żydowskim płaszezu 
nie całe 7,5 mm. Zaklady przy rę- 
kawach i u dołu również nie wy- 
trzymują krytyki. 

Na skutek takiej kalkulacji 
płaszez jest zwykle o dwa numery 
iejszy, jak przewidziano dla da- 
nej figury, lecz cema absolutnie się 
nie zmniejsza. 

Poza tym żyd zarabia jeszcze raz 
na tym plaszczu i to na biednym 
leraweu. Wyobraźcie sobie, piękne 
panie, że od jednego płaszcza pla- 
ci żyd kraweowi 2,0 zł. Dosłownie 
— dwa złote i 50 gr. Czyż wobec 
takich hyperkombinaeji żydowskich 
nie należałoby przed kupnem eze- 
goś z 'deroby przekonać się naj- 
pierw, jakiego jest pochodzenia 
rzecz taka czy inna? 

Trzeba tu zwrócić uwagę na nie 
obywatelskie stanowisko poznań- 
skieli kupeów z branży konfekcyj- 
nej. To wstyd doprawdy żądać od 
mas, aby popierały placów 
sto po. , a samemu uprawiać 
handelesy z żydami i żydowski to- 

ać Polakowi. 
ie, że zdrajeów spra- 
wy ogólnopolskiej, a tego inaczej 
nazwać nie można, kiedyś zaslużo- 
na kara nie ominie. 


Już dzis mogli 
viat wasze nazwi 


Biada wam! 


„POTĘGA POLSKI BEZ ŻYDÓW* 
NN 


Kłamią jak żydzi 


„Żydowski „Moment“ pozwolił so- 
bie w depeszy swego londyńskiego 
korespondenta na typowo gudłaj- 
skie kłamstwo. Oto puścil on na 
oielt niewybrednych łamach w 
świat plotkę, że podczas rozmów z 
gen. E. Śmigłym-Rydzem w Pary- 
żm żydowski premier dzisiejszego 
rządu francuskiego, Leon Rlum, 
mial dwukrotnie wskazać na szka- 
dy, jakie ponosi Polska w świecie z 
powodu nieprzyehylnych nastrojów 
które wywołują w stosunku do niej 
alarmy o ciągłym „szykanowanin* 
żydów. „Moment“ ośmiela się bez- 
czelnie twierdzić, że gen. Śmigly- 
Rydz, którego ostrożność i wstrze- 
miężliwość w slowach jest powszech 
nie znana, miał Blumowi oświad- 
czyć, że rząd polski nie ma tenden- 


cji antysemickich oraz ża nawet 
wyda wkrótce deklarację i apel do 
narodu polskiego o zaniechanie boj 
kotu żydów. 

W związku z ostatnimi, niewąt- 
pliwie z wiedzą i aprobatą pen. Śmi 
głego-Rydza wydanymi instrukcja- 
mi Ministerstwa Spraw Wojsk. w 
sprawie wyeliminowania z dostaw 
dla wojska pośredników (żydów) i 
poczynienia zakupów wprost od 
producenta, linia naczelnego wodza 
armii polskiej w kwestii żydow- 
skiej jest wyraźna, tak dalece jasna 
i wyraźna, że w jej świetle inspiro- 
waną przez „Moment“ gen. Smigłe- 
mu-ltydzowi prożydowską enuncja. 
cję uważamy za najzwyklejsza ty- 
powo żydowskie kłamstwo, 


CK LL a 


Kto? — Żyd! 


20-letni żyd Heinz Horst Schreiber 
z Gdańska, oskarżony o przemyce- 
nie 100 tys. marek srebrn, Schreiber 
ie przyjściu do władzy Hitlera o- 
puścił Rzeszę, 

Obok głównego zajęcia Schreiber 
ze swym ojcem ostatnie zajmował 
się intrałmym procederem. Miano- 
wicie przemycał on srebrne mone- 
ty niemieckie do Gdańska, które za 
kupywal w Niemczech. 

W ten sposób zdolał przemycić 
około 80 tysięcy srebrnych marek 
niemieckich. Ostatnio, gdy przewo- 


ził on kwotę 20 tysięcy marek, pod 
czas rewizji w Malborku został on 
wraz z swym ojcem aresztowany i 
osadzony w więzieniu. 

Ojciec oskarżonego powiesił się 
na podszewce swojego ubrania, na- 
tomiast Heinz Schreiber stanął 
przed sądem, który skazał go na ka. 
rę 4 lat i 2 miesięcy więzienia oraz 
na zapłacenie grzywny w wysoko- 
ści 42 tysięcy marek. 

Podobnie wysokie kary powinny 
i u nas być stosowane, aby tej chy- 
drze, działającej na szkodę wszyst- 
kic) ehrz n, łeb ukręcić. 


Z Kraiu 


Kursy, czapnictwa i cholewkarstwa 


Związek Izb Rzemieślniczych w 
Warszawie przystąpił do zorganizo 


ka 
nią 
Rzemieślnicze. 
Wskazany jest 
udział Polaków 


jak największy 
tej 


w imp 


gdyż oba te zawody niemal wyłą- 
cznie opanowane są przez żydo- 
stwo. 

Przyczyn tego niepożądanego 
na należy się dopatrywać w 
è mistrzowie, zwłaszezit cho- 
lewkarze, nie cheą przyjmować 
uezni, 


Bardzo znamienne 


Podczas gdy na pograniczu pol- 
sko-niemieckim na Śląsku Niemcy 
po swej stronie osiedlili niemal sa- 
mych Niemeów, po stronie polskiej 
„ohsiadło* 20000  radzin 
skich wydnlonych z Niemiec, 


dow 


Lejbusiowi po 


Przed niedawnym czasem przy- 
wędrował do lnowrocławia żydek 
Lejbuś Apfelbaum z- Bydgoszczy, 
który przy ul. Marsz. Piłsudskiego 
elektratech- 


N 
Przed sądem malborskim stanął 


otworzył sobie skład 
niczny. 

Cieszył się nasz Łejbuś, że mu 
1ak latwo poszło i już pewnie ua- 
przód obliczal sobie zyski, jakie bę- 


„Pocieszający* ten objaw wpły- 
nie niewątpliwie „ożywezo”* na sto 
sunki handlowe sąsiadujących z 50- 
bą państw. 

Ciekawi jesteśmy tylko, kto bę- 
dzie ciągnął z tego zyski? 


kazano drzwi 
dzie mógł wydusić z gojów. Zapom 


niał tylko, że Inowrocław, to nie 
żadna Pipidówka. gdzie ludzie są 
nieuś wiadomieni. 


Jednem słowem, urządzono mu 
takie „przyjęcie”, że rad nie rad mu 
siał miasto opuścić. Brawo Inowro- 
clawianie! 


WITOLD 
KLISZCZYŃSKI 


zakup sprzedaż 


wszelkich 


ziemiopłodów 


oraz ich przetworów 


Poznań, ul. Kantaka nr. 1 
Telefon nr. 55-54 i 55-68 


B. HILDEBRANT 


ana : 
Skład fsbrycznyi 
Stary Rynek 137% 
Gdynia $uhi 
Polecamy : 
wszelką odzież achronną 
| zawadawą dla domu 
twa, Przemysłu 
zęddw i szpitali 
daw i sapita 


OBUWIE i artykuly męskie tanio 
ALOJZY SIWA 
Poznań — Stary Rynek 80/82. 
Przyjmuje na asygnaty. 
| aid 2 Guudick Ju 


Humor żydowski 
ZAWSZE SOBĄ. 


Na pełnym morzu, w czasie gwal 
townej burzy, walezył z falami nie- 
wielki okręt towarowy. W pewnej 
chw valila się na niego olbrzy- 
mia fala i zmiotla z pokładu chrze- 
śeijanina, żyda, krzeslo oraz skrzyn 
| ke pomarańcz. Przepływający w tej 
chwili wieloryb połknął cały ten la- 
dunek. 

Nazajutrz rybacy schwycili po- 
twora na harpun i przyholowali go 
do brzegu. Po rozcięciu brzucha uj- 


1zeli żyda siedzącego na krześle i 
' sprzedającego pomarańcze chrześci 
janinowi. 
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